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      Zdarzyłem się Tobie.

      Ludzie czasem się sobie zdarzają.

      Oszukujemy się, że mamy

      nad tym władzę. To nieprawda.

      Zdarzamy się sobie. Tak zdarzyłaś się mi.

       
Robert K. Bloom

    

  


  
    
       


      Nigdy nie należy żałować tego, co przeżyliśmy.

      Żadnego wybuchu śmiechu, a nawet żadnej łzy.

      Szaleństwa.

      Dreszczy.

      Ekscytacji.

      Muśnięcia dłoni.

      Zapatrzenia.

      Zawstydzenia.

      Spaceru w ciemności albo tego na krawędzi.

      Ani tego, że podejmowaliśmy ryzyko.

      I tego, że robiliśmy głupie rzeczy.

      A kto ich nie zrobił?

      I należy pamiętać, że życie mamy tylko jedno.

      Tak często o tym zapominamy.

      Nie ma powtórek z żadnej chwili. Nigdy nie przeżyjesz danej emocji tak samo…

      Życie nas zaskakuje: miło, niemiło, ale zaskakuje…

      Należy próbować: smaków, zapachów, przeżyć.

      Nawet tych najbardziej niedorzecznych rzeczy.

      Żebyśmy nigdy nie powiedzieli ze smutkiem: tak bardzo chciałam, a nie miałam odwagi.

      Walczmy o przyjaźń, miłość! Nie bójmy się odrzucenia. Czasami można więcej zyskać niż stracić.

      Największą zbrodnią w życiu jest stracić przez własną głupotę kogoś, kogo kochamy.

      Ryzykujmy.

      Ja już wiem, że do odważnych świat należy!

      A jeśli zrobisz z siebie głupka? Najwyżej się uśmiejesz… Dystans do siebie jak najbardziej wskazany.

      Nie przechodź obojętnie obok szansy, która się już

      nie powtórzy.

      Mówmy o swoich uczuciach. Ile związków rozpadło się przez to, że ktoś czegoś nie powiedział.

      Tańczmy, śpiewajmy. Cieszmy się…

      Nie marnujmy czasu na sprzeczki, kłótnie, ciche dni.

      Zastanów się, tak poważnie: po co ci to? Po co się obrażać, nie odzywać, przecież w tym czasie mogłabyś/mógłbyś robić tyle cudnych rzeczy z tą drugą osobą.

      Czas wam ucieka. Wasz czas…

      Nie bój się sięgać gwiazd.

      Każdy raz na jakiś czas powinien znaleźć się w niebie!

      I zawsze warto jest robić to, co nam w duszy gra!

      Skoro tam gra, to po coś.

      Warto, mimo lęków i obaw, zawsze warto. Zaufaj mi…

    

  


  
    
       


      Prolog


      Mężczyzna obserwował kobietę. Stał w bezpiecznej odległości, tak by go nie zauważyła. Padał deszcz. Oboje byli przemoczeni. Ona stała taka zagubiona, a on najchętniej podszedłby do niej i ją przytulił.


      Tylko że jakiś czas temu ta kobieta powiedziała mu, że to koniec. Nie chciał wierzyć w żaden koniec, a szczególnie w koniec tej znajomości.


      Rozglądała się dookoła. Może na kogoś czekała. Na innego mężczyznę? Na swojego kochanka?


      Poprawiła włosy. Ciekawy był, jakie ma plany na ten dzień. Z kim wypije kawę, do kogo się uśmiechnie, czym się wzruszy, o czym będzie rozmawiała? Czy pójdzie do łóżka sama, czy obejmą ją jakieś inne ramiona?


      Może wtedy nie powinien odpuszczać. Wtedy kiedy płakała i nie mogła złapać tchu, a jej rozmazany tusz spływał po policzkach.


      Może wtedy, kiedy powiedziała, że jeśli tylko zechce… I on chciał, ale się przestraszył i odpuścił.


      Był idiotą, że pozwolił jej odejść.


      Ale teraz…? Teraz… Postawił dwa kroki w przód, chciał krzyknąć jej imię. I wtedy zobaczył jego. Wyszedł zza rogu kamienicy. I jej twarz się rozpromieniła. Pamiętał, że kiedyś tak reagowała na niego. Wszystko pamięta.


      * * *


      Ktoś kiedyś powiedział, że w każdej historii jest taki moment, z którego potem nie ma już odwrotu. Co ciekawe, większość ludzi zdaje sobie sprawę, że powinni zawrócić, że to wszystko, co się dzieje, może prowadzić do zguby.


      – A wiesz, ilu ludzi brnie w to dalej?


      – Ilu?


      – Jakieś dziewięćdziesiąt procent. Wbrew zdrowemu rozsądkowi. Nie jestem ekspertem od związków. Byłam w dwóch związkach. To marny wynik jak na siedemdziesiąt siedem lat życia. Ale to było coś prawdziwego, tego jestem pewna, a tylko prawdziwe rzeczy są piękne. Wszystko to, czego człowiek nie czuje, jest nieprawdą, jakąś taką ułudą. Bo życie trzeba czuć. Miłość trzeba czuć. Drugiego człowieka należy poczuć wszystkimi zmysłami, dotknąć jego duszy, lęków, tęsknot, emocji. Tylko wtedy jest prawdziwie.


      – I potem nie można zapomnieć…


      – A dlaczego mamy zapominać? W imię zasad? Wbrew regułom? Nawet jeśli to koniec, to cudnie jest pamiętać…
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      Rozdział 1


      Wcześnie zrozumiałem, że atrakcyjny wygląd to zbyt mało, w kobiecie musi być coś tajemniczego, jakaś muzyka, niezrozumiały czar, któremu mężczyzna ulega, który go trzyma jak magnes. Kobieta musi być wyzwaniem, powodem, dla którego on zdobywa się na rzeczy niemożliwe – czytała słowa Słapczuka. „I jeśli on zdobędzie się na to niemożliwe, wtedy będę jego” – pomyślała Bella.


      Kaśka mówiła na nią Bella, uważała, że to jest wyjątkowe, chociaż Izabela nie widziała nic wyjątkowego w Belli, ale jakoś to do niej przylgnęło i niech już tak zostanie. Kobiety wynajmowały razem kawalerkę na warszawskim Mokotowie.


      – Bella? – zapytała Kaśka Izkę, kiedy ta robiła kawę. – Czy nie dziwi cię to, że dwie kobiety po trzydziestce mieszkają razem w wynajętym mieszkaniu?


      – Hmm… Bardziej dziwi mnie to, że śpimy w jednym łóżku.


      Kaśka wybuchnęła śmiechem.


      – Bo drugie łóżko do nas jedzie.


      – I od dziesięciu dni nie może dojechać.


      – Ale mamy klawe życie. Ja jestem rozwódką, która nie dorobiła się niczego, ty jesteś opiekunką do dzieci, która studiuje.


      – Jeszcze skończę studia i będę miała kasy jak lodu, a wtedy zamieszkam w apartamentowcu na Starówce.


      – Ale zabierzesz mnie ze sobą?


      – Nigdy.


      Ponownie się zaśmiały.


      Iza podała Kaśce kubek z kawą. Ta pociągnęła łyk i się skrzywiła.


      – Wiesz, że nie lubię takiej mocnej.


      – A ja nie lubię twojego zrzędzenia. Pij i nie marudź.


      Kaśka upiła łyk kawy, Bella złapała tost i wyszła na korytarz.


      – Lecę do pracy – rzuciła przez ramię.


      – Miłej pracy.


      Bella machnęła na pożegnanie, a Kaśka zapatrzyła się przez okno. Nie lubiła zimy, a szczególnie takiej, gdy zamiast śniegu siąpił deszcz i wiał wiatr. Wzdrygnęła się. Skrzywiła usta. Zrobiło jej się jakoś smutno. Ostatnio łapała się na tym, że coraz częściej robi jej się smutno. Czegoś jej w życiu brakowało. A może kogoś? Minęły trzy lata od rozwodu, a ona nie przestawała się obwiniać o to rozstanie.


      Zaczęło się od tego, że zdała sobie sprawę, że w ogóle ze sobą nie rozmawiają. Może dziesięć, dwadzieścia minut w ciągu doby. Potem – że się nie całują; że nieopłacony rachunek jest ważniejszy od spontanicznego seksu. Z czasem on coraz częściej sypiał na kanapie. A jej było wygodnie samej na małżeńskim łóżku.


      Zamknęła oczy. Wspomnienia wróciły.


      * * *


      Ile razy człowiek sam rozgrzesza się w myślach, ile razy nie chce się rozgrzeszyć? Ile pokut w życiu odbył, ile cierpień przeżył, ile prób podjął?


      Kasia usiadła na brzegu łóżka. Jej oczy już dawno przyzwyczaiły się do ciemności. Dotknęła włosów Michała. Obudził się. Mruknął coś.


      – Michał. To ja…


      – Wiem. Przecież wiem. Co ty tu robisz? – zapytał zdziwiony, a ona poczuła się jakoś dziwnie.


      – Nie wiem. – Wzruszyła ramionami, a potem zaczęła go dotykać. Opuszkami palców dotykała jego twarzy, ust. On patrzył na nią teraz już szeroko otwartymi oczami, ale nie reagował.


      Kasia nachyliła się nad mężem i wargami dotknęła jego ust. Nawet nimi nie poruszył. Czubkiem języka obrysowała jego górną wargę.


      W końcu nastąpiło jakby przebudzenie, kiedy Michał oddał pocałunek. Poczuła nadzieję.


      * * *


      Zamiast ją całować, chciałby jej powiedzieć, że on już tak nie może, nie chce. Chciałby znaleźć tysiące słów, którymi opisałby swoje odczucia, ale żadne nie nadchodziły. Całował swoją żonę. Wyczuł, że kobieta się wzdrygnęła. Ona też tego nie chce. Oboje o tym wiedzą, że to taka ostatnia próba ratunku. Bezsensowna.


      Jednak pożądanie bierze górę. Łapie ją za biodra i sadza ją na sobie. Dotyka jej jędrnych piersi. Zawsze je lubił. Teraz też nie przestał, ale to już nie to samo… Teraz jest inaczej.


      Kochają się. Znają swoje ciała, a nawet swoje oddechy, jęki, sapnięcia. To wszystko jest takie znane, a jednak obce dla uszu.


      Poruszają się, ocierając o siebie. I nagle on zauważa, że ona nie jest nawilżona, a jemu coś szwankuje i po kilku ruchach opada.


      * * *


      – Przepraszam – powiedziała Kasia. I wcale nie była zawiedzona, bo wiedziała, że to nie miało sensu.


      – To ja przepraszam. Nie stanąłem na wysokości zadania.


      – Oboje nie stanęliśmy.


      Kaśka miała już się podnieść z łóżka, ale Michał pociągnął ją w swoją stronę. Opadła z powrotem, a on ją przytulił.


      – Czy to będzie bolało? – zapytała Kaśka. Oboje chyba podskórnie wiedzieli, o co chodzi.


      – Tak. Będzie… I mnie, i ciebie.


      – Czasami chyba tak lepiej.


      – Nie wiem, czy lepiej czy gorzej, ale wiem, że czasami to wskazane.


      * * *


      Po nocy zawsze następuje niezręczny ranek. Noc przykrywa swoją ciemnością wszystkie strachy, bojaźnie, niedoskonałości, blizny, a nawet emocje są inne. Ciemniejsze, mroczniejsze, niekiedy bardziej wyuzdane. Ranek odkrywa niedoskonałości i prawdę.


      – Zjemy razem śniadanie? – zaproponowała Kaśka, patrząc na Michała, który spuścił oczy. Zawstydzony.


      – Nie. Zjem w drodze do pracy.


      – Rozumiem – skłamała.


      I zamiast już wtedy porozmawiać o tym wszystkim, że jest źle, że trzeba podjąć jakieś kroki, oni nadal udawali.
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      Rozdział 2


      – Babciu, dlaczego dzwonisz do mnie o piątej trzydzieści rano? – Bella ziewnęła, wstała z łóżka i przeszła do kuchni, by nie obudzić Kaśki.


      – Myślę o twoim ojcu. – Babcia od rozwodu rodziców bardzo zżyła się z tatą Belli. Uwielbiała go. – Taki porządny mężczyzna.


      – I dlatego do mnie dzwonisz tak rano?


      – Starzy ludzie tracą niekiedy poczucie czasu – powiedziała z uśmiechem na ustach. – Ale wracając do twojego ojca… Wydawał mi się ostatnio jakiś taki przygaszony.


      – Babciu, każdy ma w swoim życiu lepsze i gorsze momenty.


      – Sądzę, że powinnyśmy mu jakoś pomóc.


      Bella miała ochotę krzyczeć. Cecylia, jej babcia, była osobą, która chciała pomagać całemu światu, nawet jeśli ten świat nie oczekiwał od niej pomocy.


      – Babciu, ale jak?


      – Może zaprosiłabyś ojca do teatru albo do opery?


      – Tata nie lubi opery.


      – To teatr.


      – Pogadam z nim.


      – Sądzę, że powinien iść na randkę. Tutaj koło mnie mieszka taka pani po pięćdziesiątce. Wdowa, zadbana…


      Bella słuchała jednym uchem i robiła sobie śniadanie.


      – Albo – kontynuowała babcia – zapisałabyś go na jakiś portal randkowy. Ojciec nie musiałby nawet wiedzieć. Wstawiłabyś jego zdjęcia, napisałabyś, jakim jest wspaniałym człowiekiem, zrobiła weryfikację kobiet, które by do niego napisały, a potem umówiła go z jakąś sensowną babeczką.


      Bella skrzywiła usta.


      – Babciu, skąd ty czerpiesz takie pomysły?


      – Z życia, Bella. Z życia.


      – Pomyślę. – Musiała tak powiedzieć, inaczej babcia nie dałaby jej świętego spokoju. Wiedziała jednak, że nie będzie ojca pchała na żadne portale randkowe. Wszyscy inni, tylko nie jej ojciec. Po rozwodzie z mamą tata był w dwóch czy trzech związkach i na tym zakończył swoją randkową działalność, jak to sam określił. Bella twierdziła, że to dlatego, że wciąż kochał mamę, o której wyrażał się z ironią w głosie per „twoja matka”.


      – A, i wiesz, że za kilka dni nasze święto?


      – Wiem. Cieszę się na nasze spotkanie.


      Co roku Bella, jej matka i babcia spotykały się ósmego marca w kawiarni U Róży, by uczcić Dzień Kobiet. Bella 
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